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Kochani Przyjaciele!
Życzę Warn radosnych świat Zmartwychwstania! Niech Jezus, który zwyciężył śmierć, zwycięży w Waszych sercach wszelki smutek, pokona wszelkie zło, obdarzy wiarą, nadzieja i miłością. Z wdzięcznością pamiętam o Was w modlitwie, szczególnie w tym czasie przygotowania do przeżycia tej największej tajemnicy naszej wiary.
Gdy będziecie czytać te słowa, pewnie już z bijącym sercem oczekiwać będziecie radosnych dzwonów Wielkanocnego Poranka. A gdy je piszę - zaledwie rozpoczął się Wielki Post. Na jego rozpoczęcie obdarzył mnie Pan Bóg łaską cierpienia. We wtorek przed Środą Popielcową zachorowałam na dość ciężka malarię. A w środę zachowanie postu nie było żadnym trudem - wręcz przeciwnie, największym umartwieniem było zjedzenie czegokolwiek. Ale nie poddawałam się bo chciałam jak najprędzej wrócić do pracy, możliwie już w czwartek. Żal mi było ludzi, którzy musieli odejść bez wyleczonego zęba.. Ale Pan Bóg chciał inaczej. W środę wieczorem choroba się nasiliła i potrwała jeszcze kilka dni. Wiele w tym czasie przeżyłam, wiele zrozumiałam. Między innymi, jak ważna jest modlitwa o dobrą śmierć. Bo jeżeli to cierpienie, jakże dalekie jeszcze od śmierci, było takie trudne, to o ileż bardziej bolesne będzie to ostatnie zmaganie, to ostatnie cierpienie. Mogłam też w tym czasie wiele Panu Bogu ofiarować w różnych intencjach, również i za Was. Ufam że te różnorakie dolegliwości i cierpienia, w zjednoczeniu z Męka Pana Jezusa, stały się dla wielu źródłem laski Bożej.
Dzięki Bożej pomocy i troskliwej opiece S. Przełożonej Klary w poniedziałek mogłam wrócić do pracy. Nie miałam jeszcze zbyt wiele sił, ale udało mi się pomóc wszystkim 13 pacjentom, którzy się w tym dniu zjawili. Na szczęście same "zwykle" przypadki: leczenie, parę zębów do usunięcia, jeden pan po protezę. Bo dzięki Waszej ofiarności udało mi się jeszcze w czasie urlopu w Polsce zakupić materiały potrzebne do wykonywania protez, a po skompletowaniu sprzętu zaczęłyśmy pomagać ludziom także w ten sposób. Pomaga mi w tym S. Klara, a właściwie to ja Siostrze pomagam, bo to ona ma wykształcenie technika dentystycznego, ja co najwyżej dokręcam prasę, mieszam akryl itp. Już kilkunastu pacjentów skorzystało z pomocy w tej dziedzinie, Jeszcze raz dziękuje za Wasza modlitwę i ofiarność, serdecznie i świątecznie Was pozdrawiam. 
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